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Mówi Arkady Radosław Fidler  
– Wspomagam w ten sposób wspól-
nie z bratem Markiem finanse ro-
dzinnego Muzeum – Pracowni 
Literackiej Arkadego Fiedlera. Na 
początku lat 90– tych lokalne władze 
pozbawiły muzeum wszelkich dota-
cji. Istniejącej od 1974 roku placówce 
groziła upadłość. Zagryźliśmy zęby, 
zakasaliśmy rękawy i przy wspar-
ciu całej rodziny postanowiliśmy 
sami zarobić na jego utrzymanie.  
W 2004 na terenie wokół domu utwo-
rzyliśmy Ogród Kultur i Tolerancji. 
Zakotwiczyła w nim „Santa Maria”, re-
plika legendarnego żaglowca Krzysz-
tofa Kolumba wykonana w skali  
1:1 – wspomina Arkady Radosław.

Arkady Fiedler w swoim życiu 
odbył 30 wypraw i podróży. Był au-
torem 32 książek. Wśród nich ta-
kie bestselery jak „Ryby śpiewają  
w Ukajali”, „Kanada pachnąca ży-
wicą” „Dywizjon 303” czy „Dzięku-
ję ci, kapitanie”. Zaniedbaną willę  
w Puszczykowie koło Poznania kupił 
od państwa w roku 1946. Dwa lata 
później sprowadził do Polski żonę 
Marię z dwójką synów, Arkadym Ra-
dosławem i Markiem. Zachęcony na-

Syn Arkadego Fidlera, poseł na Sejm RP pracuje w kiosku  
z pamiątkami.

Poseł za ladą
Żadna praca nie hańbi. Arkady Radosław Fidler, syn podróżnika 
i pisarza o tym samym imieniu, poseł na sejm z listy PO, pra-
cuje za ladą kiosku w Puszczykowie jako sprzedawca pamiątek 
i biletów.

Miłosz Sałaciński mowami czytelników, stworzył wraz 
z rodziną w swoim domu prywatne 
Muzeum-Pracownię Literacką Arka-
dego Fiedlera. W 2004 roku zostało 
ono poszerzone o Ogród Kultur i To-
lerancji. Znajdują się w nim wierne 
kopie rzeźb, posągów i monumen-
tów. Między innymi słynna Brama 
Słońca z Boliwii, pomnik Szalonego 
Konia, Moai z Wyspy Wielkanocnej, 
posąg Buddy z Afganistanu i egipski 
Sfinks.

 – Relacjonuje Janina Gozdek  
– Na wycieczkę po Wielkopolsce 
wybrała się grupa studentów – senio-
rów Kazimierzowskiego Uniwersyte-
tu Trzeciego Wieku. Rozpoczęliśmy 
od zwiedzania zamku i arboretum  
w Kórniku. Potem była wizyta w pa-
łacu Raczyńskich w Rogalinie. Na 
zakończenie krajoznawczej podróży 
organizator zaplanował niespodzian-
kę. Była nią wizyta w muzeum Arka-
dego Fidlera. W drzwiach przywitał 
nas sympatyczny, starszy pan. Zapro-
sił nas do zwiedzenia kopii egipskiej 
piramidy. Budowla, podobnie jak 
oryginał, zorientowana jest na czte-
ry strony świata. Przewodnik opo-
wiadał nam o swoich afrykańskich 
podróżach. W toku dalszej rozmo-
wy wyszło na jaw, że to Arkady Ra-

dosław Fiedler, starszy syn pisarza  
– mówi Gozdek.

 – Poseł na Sejm RP stojący za ladą 
nie należy do częstych widoków. Nie 
przywykliśmy do takiego wizerunku 
wybrańców narodu. Po wysłucha-
niu niezwykle ciekawych opowieści 
podeszłam do niego i poprosiłam  
o autograf dla KUTW. Poseł z czaru-
jącym uśmiechem wręczył mi pod-
pisaną dedykację. Zainteresował się 
przy tym żywo naszą działalnością 
senioralną. Życzył nam wielu cie-
kawych podróży – chwali się Janina 
Moszyńska.

Arkady Radosław Fidler urodził 
się w roku 1945. Sześciokrotnie brał 
udział w podróżach swego ojca, Ar-
kadego Fiedlera. Z zamiłowania jest 
podróżnikiem i znawcą egzotycz-
nych kultur. Brał udział w licznych 
wyprawach do Afryki, Azji, Ameryki 
Północnej i Południowej. Jest współ-
założycielem rodzinnego Muzeum 
– Pracowni Literackiej Arkadego 
Fiedlera oraz Ogrodu Kultur i Tole-
rancji w Puszczykowie. Poseł z PO,  
V kadencji Sejmu. Zasiada w Komisji 
Mniejszości Narodowych i Etnicz-
nych.

– Opowiada młodszy syn podróż-
nika, Marek Fidler. – Muzeum może 
się pochwalić imponującym wyni-
kiem. Przez niecałe 40 lat istnienia 
placówki przewinęło się przez nasze 
progi ponad milion gości. Naszym 
symbolem jest żaglowiec „Santa Ma-
ria”. Zacumował w puszczykowskim 
Ogrodzie Kultur i Tolerancji. Pływa 
„na falach wyobraźni”. Jest symbo-
lem dalekosiężnych wizji, uporu  
i konsekwencji. Jego widok pomaga 
nam w przełamywaniu trudności 
losu i w osiąganiu wytyczonych ce-
lów. W zeszłym roku „wylądowała” 
koło niego replika myśliwca Haw-
ker Hurricane MK I. Model w skali  
1:1 budowaliśmy własnymi rękami 
przez prawie 3 lata. Na tego typu 
maszynach latali nasi piloci w cza-
sie bitwy o Anglię. Udostępniliśmy 
również do zwiedzania wierną kopię 
Piramidy Cheopsa wykonaną w skali 
1:23. Długość boku podstawy wynosi 
10 m. a wysokość 6,36 m. Jest miej-
scem o szczególnej mocy. Skupia się 
w niej energia kosmiczna. Człowiek, 
który do niej wejdzie, poddawany 
jest jej dobroczynnemu działaniu. 
Staje się zdrowszy i lepszy, tym sa-
mym szczęśliwszy – dodaje Marek 
Fidler.

– Marek, młodszy syn Arka-
dego Fidlera, podobnie jak ojciec  
i brat jest autorem książek podróżni-
czych. Z wielką pasją opowiadał nam  
o zbiorach muzealnych. Przywieźli je 
z licznych podróży sławny ojciec i nie 
mniej sławny brat. Eksponaty podzie-
lone są kontynentami. Szczególnie 
podobała mi się gablota z motylami. 

Od patrzenia na ich różnokolorowe 
skrzydła aż mi się zakręciło w głowie. 
Wychodząc kupiłam przy wyjściu 
małą piramidkę. Może magiczny 
stożek, jak go zachwalał przewodnik, 
przyniesie mi na starość szczęście. 
Wolałabym jednak, aby zagwaran-
tował mi dobre zdrowie – opowiada  
z uśmiechem seniorka Hanna Błażej-
czak.

Na celowniku Kórnik 
i Rogalin
W ramach wycieczki po Wielko-

polsce seniorzy studiujący na Kazi-
mierzowskim Uniwersytecie Trzecie-
go Wieku zwiedzili również Kórnik  
i Rogalin.

– Zamek w Kórniku zrobił na 
mnie ogromne wrażenie. Widać, że 
miał szczęście do dobrych gospo-
darzy. Każdy z nich dbał o to, aby 
go rozbudować ulepszyć i zmoder-
nizować. Aktualnym właścicielem 
obiektu jest Polska Akademia Nauk.  
W jego komnatach znajdują się piękne, 
stylowe meble. Najbardziej podobały 
mi się bogato rzeźbione szafy gdań-
skie. Na ścianach wiszą portrety osób, 
które przyczyniały się do jego rozwo-
ju. Niezwykle interesująca była sala,  
w której zgromadzono średniowiecz-
ne zbroje oraz broń. Patrzyłam na 
rynsztunek dawnych wojów z wiel-
kim podziwem. Niektóre zbroje ważą 
ponad pięćdziesiąt kilogramów. Nie 
zazdroszczę rycerzowi, który musiał 
się poruszać w takimi „stalowym 
garniturze”. Chodząc po zamkowych 
komnatach chwilami wydawało mi 
się, że przeniosłam się w czasie do 
średniowiecza – relacjonuje Halina 
Kowalska. 

– Przyzamkowe Arboretum na-
leży do Instytutu Dendrologii PAN. 
Jest to najstarszy park w Polsce. Pod 
względem liczby gatunków i odmian 
drzew zajmuje pierwsze miejsce  
w Europie Środkowej. Znajduje się 

Arkady Radosław Fidler – PuszczykowoVV

Marek Fidler – PuszczykowoVV

w nim ok. 3,5 tys. gatunków roślin. 
Wiele z okazów liczy sobie dzisiaj po 
około 130-180 lat. Najstarsze drze-
wa w parku to około 300-letnie lipy 
drobnolistne rosnące przy głównej 
alei. Arboretum jest najbardziej zna-
ne z gruszek na wierzbie, cypryśnika 
błotnego oraz pięknie kwitnących 
magnolii, lilaków, azalii i różanecz-
ników. Niesamowite wrażenie zro-
biły na mnie pięknie, kwitnące o tej 
porze roku azalie i różaneczniki. Od 
mnogości barw aż zakręciło mi się  
w głowie. Zwróciłam uwagę nie tylko 
na barwę kwiatów, ale również na ich 
oszałamiającą woń. Chciałabym za-
brać do domu te wszystkie zapachy. 
Gdyby to było możliwe, wracałabym 
do nich codziennie. Nasza prze-
wodniczka, Katarzyna Broniewska, 
wykazała się ogromną wiedzą i mi-
łością do przyrody. Myślę, że uczest-
nicy wycieczki wykorzystają zdobytą 
wiedzę do pielęgnacji kwiatów na 
swoich działkach – dodaje Eugenia 
Janeczko.

– W zespole pałacowo-parko-
wym w Rogalinie mieszkał zasłużo-
ny dla Polski ród Raczyńskich. Moje 
zdziwienie wywołał fakt, w jakich 
godzinach można zwiedzać pałaco-
we komnaty. O 15-tej wszystko jest 
zamykane na głucho. W pałacu nie 
ma żywego ducha! Nie rozumiem 
dlaczego tak pięknie odrestaurowany 
pałac otwarty jest tak krótko! Zrezy-
gnowani poszliśmy na spacer do par-
ku. W alei starych, wiekowych dę-
bów nasunęło mi się pewna refleksja. 
Dąb Lech już usechł, Czech ledwo zi-
pie za to dąb Rus wygląda kwitnąco.  
W parku utrzymanym w stylu angiel-
skim są duże przestrzenie natural-
nych łąk i trawników. Gdzieniegdzie 
tylko znajdują się swobodne grupy 
drzew i krzewów. Spotkać tu można 
kilkaset gatunków roślin sprowadzo-
nych z całej Europy – wraca myślami 
do wycieczki Helena Kowalska.


